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Spotkanie konsultacyjne parlamentarzystów
24 sierpni, w  W ilnie odbyto 

aie spotkanie robocze przedsta- 
wycieli Rady N«|wy*Kel Rf P ^  
UH litew skiej i Rady *>iw^  
szej Rotyjaktej
cJailWycHiel Republiki R adne  
c tdej.

Z* -trony UUnrakM tirawtni- 
C IS  -  Z t S P c a  p iz e w o d n io A -

^  n a d v  N ajw yi***! R e p u b ll  cego Raay r * « l t „-„tew icziil*  ki Litewskiej C l. Stankew ia. 
(kierownik), L. Andrikiene, W. 
Czepaitis, K. Glaweckas, J . Ka -
w e lT w . Katkus, Cz. Okińczyc, 
N. Rasłmawiczłu*, K, Uolca, 
Wilicas, ze strony RFSRR'

członek Prezydium Rady Naj­
wyższej RFSRR A. Granberg 

f  (kierownik), S. Baburin, G. Bon- 
dariew, Ą . Czupłygin, E. Kożo- 
jcin, S . Krasawczenko, W . Ma* 
nanikow, A. Poczynok, F. Sze- 
łow  - Kowiediajew.

Podczas konsultacji omówiono  
podstawowe zasady stosunków  
polityczno - prawnych między  
Republiką Litewską i RFSRR.

Strony wyraziły dążenia do  
'  opracowania wspólnego dokume­
n t u  politycznego, na którego

podstawie będą zawierane umo­
w y  i porozumienia. Szeroko o- 
mawiano zagadnienia praw oby­
watelskich, w  tej dziedzinie stro­
ny osiągnęły zrozumienie' wza­
jemne. Podkreślono również dą­
żenie do zachowania dalszego  
rozwijania stosunków gospodar­
czych, handlowych l  kultural­
nych między Litwą i RFSRR. Po­
rozumiano się  w  sprawie kon­
tynuowania pracy. Następne spo­
tkanie odbędzie się w; M oskwie.

(ELTA)

U CHW AŁA PREZYDIUM RADY NAJW YŻSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O PORZĄDKU DZIENNYM ME*WSZEGO POSIEDZENIA 
DRUGIEJ SESJI KAPY NAJW YŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Prezydium  R ady N ajwyższej 

R epubliki lite w sk ie j
zalecić d o  rozpatrzenia 

pier wszym  posiedzeniu drugiej 
sesji Rady Najwyższej Republi­
ki Litewskiej, które s u  rozpo­
cząć się  4 września br. o  go ­
dzinie 10. następujące kwestie:

1. Statut i  podstawowy kapi­
tał Banku Litewskiego;

2. preliminarz wydatków De­
partamentu Kontroli Państwowej

(na drogie półrocze 1990 r.);
3. Projekty nowelizacji arty­

kułu 19 Tymczasowej Ustawy 
7mm»AnirT*Ą Republiki Litewskiej 
i artykułów 55 oraz 56 Kodeksu 
Pracy Republiki Litewskiej;

4. Organy zarządzania kołcho­
zów i innych spółdzielni rol­
nych;

5. Projekt obrad drugiej sesji 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej.l u n u u u  r t u t « v " q  — --------

W ilno, 22. sierpnia 1990 r.
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Pobyt Wytautasa 
Landsbergisa w Danii

24  s ie rp n ia  n a  zap roszen ie  
p rem iera  D an ii P o u la  S ch lu te ra  
d o  K o penhag i u d a ł s ię  p rzew o d ­
n iczący  R a d y  N ajw yższe j R epu­
b lik i L itew sk iej W y ta u ta s  Land- 
sberg is.

W  d ro d z e  d o  D anii W . Land­
sb erg is  w  R ydze  sp o tk a ł s ię  z  
przew odn iczącym  R ady  N a jw y ż ­
szej R epub lik i Ł o tew sk iej A nato - 
l ije m  G orbunow em .

W  ty m  sam ym  d n iu  W . Land- 
sb erg is  p rzy b y ł d o  K openhagi. 
„T ylko- E u ro p a  Z ach o d n ia  m oże 
być . g w a ra n te m  n iepod leg łośc i 
L itw y " , pow iedz ia ł W . Landsber- 
g is  w  p ią tek  na k o n fe re n c ji p ra ­
sow ej w  K openhadze. K onferen ­
c ję  p ro w ad z ił p rzew odn iczący  
pa r lam en t u  K lausen .

A g e n c je  R eu te ra , UPL PA P 
k o m u n ik u jąc  o  k o n fe re n c ji p ra ­
so w e j,-  p o d k re ś la ją  s ło w a  W . 
L andsberg isa , ż e  „a lbo  E uropa 
pom oże  L itw ie  po łączyć  s ię  z  Eu­
ropą, a lbo  od ep ch n ie  p aństw a 
b a łty c k ie '1? zm usi j e .  d o  pozosta­
n ia  w  sk ład z ie  ZSRR. Zachód 
tw ierdz i, ż e  p ra g n ie  pom óc ; G or- • 
baczow ow i, a le  n ie  rozum ie , że

m oże to  uczynić  ty lk o  pom aga­
ją c  pań stw o m  b a łty ck im " . - 

W y ta u ta s  L andsberg is spo tka ł 
s ię  z  p rem ie rem  Danii Paulem  
S ch lfiterem  i  m in istrem  sp raw  
zag ran iczn y ch  U ffe Ellem ann-

W  to k u  rozm ow y z  ko resp o n ­
d en tem  ra d ia  „W o ln a  Europa" 
W . L andsberg is zaznaczy ł, że 
s p o tk an ie  by ło  o tw a rte  i  se rd e ­
czne. „O pow iedziałem , ja k a  je s t  
s y tu a c ja  n a  Litw ie, ja k ie  są  n a ­
sze  po g ląd y  n a  n asze  problem y. 
N asze n a ra d y  z  D anią  w  k o n k re ­
tn y c h  sp raw ach  ta k ż e  posunęły  
s ię  n ap rzód . J e d e n  p ro je k t po ­
rozum ien ia  zaw iozę te ra z  d o  
W iln a . W id o czn ie  w k ró tce  zo­
s tan ie  podp isany . D otyczy .^on 
w za jem n y ch  s to sunków  hand lo ­
w y ch * , pow iedział W . Landsber­
gis.

W ed łu g  n ieo fic ja lnych  ~ w iado ­
m ości J e j  je s ie n i d o  L itw y przy ­
będz ie  d e le g a c ja  pa rlam en ta rn a  
k ra ju .  Później w  Danii p rzy ję ta  
zostan ie  de leg ac ja  R ad y  N ajw yż­
szej R epublik i L itew skiej.

(EŁTA)

Jak chodziliśmy 
po klucze 

do Europy
O g ó ln a  d ługość g ran ic  m ors­

k ic h  i  ląd o w y ch  ZSRR w ynosi 
60 ty s . kilom etrów . P rze jśc ie  
g ran iczn e  Lazdija i —  O grodnik! 
to  za ledw ie  m ikroskopijna* o k ru ­
szyna  —  param e tro w e j szeroko­
ści od c in ek  szosy  prow adżące j z  
L itw y d o  Polski. D la L itw y to  . 
n a  raz ie  je d y n a  fu r tk a  d o  Euro^ 
py . A le* k lu cz  o d  n ie j leży  w  
k ieszen i M oskw y.

22—24 sie rp n ia  k ilkadz iesią t 
ty s ię c y  m ieszkańców  repub lik i 
z jech a ło  d o  m iasteczka  nam ioto- 
w ego  n ied a lek o  g ran icy . W  te n  
sposób  ludzie  chcieli zam anife­
s tow ać  sw e  dążen ie  d o  cyw iliza­
c j i  eu ro p e jsk ie j. A  je d nocześn ie, 
w ielu  n ie  opuszczała  m yśl: m o ­
że  i  u d a  się  w  n ieda lek ie j p rzy ­
szłości o trzym ać  k lu cz  chociażby  
o d  te g o  od c in k a  g ran icy  L itwy.

W  p rzeddz ień  im prez Telew i­
z ja  C en tra ln a  n ad a ła  w ypow iedź 
jed n eg o  z  liderów  KPL (KPZR). 
M ów ca sugerow ał, że  zeb ran e  
p o  stro n ie  litew sk iej tłu m y  m ogą 
spow odow ać zam ieszki n a  g ran i­
c y  1 że  na leży  w szystko  uczy­
n ić, a b y  tem u. zapohieo. Z e- sw ej 
s tro n y  w  W iln ie  p o ja w iły 's ię

s łu ch y , że  k ilk a se t ochotników ,
_ m ie jsco w y ch  zw o lenn ików  s iln e­

g o  cen tru m  w  k u lo odpornych  k a­
m ize lkach  u d a ło  s ię  d o  re jonu  
p rze jśc ia  g ran icznego , a b y  w  ra ­
z ie  po trzeb y  b ro n ić  sz labanu  so ­
cjalizm u. M im o słuchów , po  obu  
s tro n ach  g ra n ic y  ro s ło  m iaste­
czko  nam iotow e.

S tra ż  g ra ip rz n a  leż  n ie  zasy­
p ia ła  g ru sz e k  w  popiele . Ścią­
g a n o  sam ochody  opancerzone, 
do d a tk o w e w ojskow e.

22 s ie rp n ia  późnym  popołud- 
; n iem  w  m yśl porozum ien ia  obu­

s tro n n eg o  550 oby w a te li z  L itw y 
i u fało  s ię  p rzez  p u n k t g ran iczny  
n a  s tro n ę  polską. Szli w ed ług  
p rzedn io  spo rządzonej lis ty  naz­
w isk  p rzex  k o rd o n  żo łn ie rzy  po ­
g ran icza . C iek aw y  szczegół: m ło­
dy m  żołnie rzom  o d e b ran o  broń , 
b o  p rzec ież  m og ło  s ię  sdarzyć, 
ż e  k tó re m a ś  z  n o w ic juszy  n ie  
w y trzy m ały b y  n e rw y  i  wówczas.. 
N a  szrzqścfr»r żołn ierze w ykazali 
dyscyp linę, L itw in i —  pow ściąg li­
w ość  i  d o  in cyden tów  n ie  dosz­
ło . U dało  s ię  pom yślnie  p rze jść

(D okończenie n a  s t r .  2)

Z wizytą 
do TJSA

W  dw utygodniow ą de legac ję  
y ruszył d o  Stanów  Zjednoczo­

n y c h 'A m e ry k i m inister k u ltu ry  
ośw iaty  Litwy D arius Kuclys.
I—  Celem  naszego w yjazdu  -s— 

pow iedział m in ister koresponden­
tow i ELTA ' -|§ |; je s t om ów ienie 
z  insty tucjam i państw ow ym i w  
A m eryce perspektyw  w spół­
p racy  w  dziedzinie ośw iaty i 
ku ltury , zw rócenie się  o  pomóc 
w  urzeczyw istnieniu reform  
szkolnych n a  Litwie, m odern i­
zac ję  system u ośw iaty. Z  m i­
n isterstw em  ośw iaty, wyższym i 
uczelniam i, różnym i fundacjam i - 
będziem y się  n aradza li w  sp ra ­
wie w ym iany specjalistów , prak­
tyk i specjalistów  w  USA, będzie­
m y -s z u k a l i  ekspertów , którzy  
m ogą  przybyć do  Litwy, pom oc 
w  zastosow aniu , systemu- testo­
w ego, p rzybliżyć nasz system  
ośw iaty do  poziom u światowe­
go.

Inny w ażny  cel to  w ięzi z  
w spólnotam i litew skim i za g ra ­
nicą. O dradzające s ię  państw o 
litew skie pow inno n a  '  szczeblu 
państw ow ym  p op ierać  sw oich  ro­
daków , a  w ięc będziem y się po­
rozum iew ać w  spraw ie konkre­
tn e j p rak tycznej pomocy.

Banki na drodze 
do 

sam odzielności
W  ciągu  dw óch d n i w  m iaste­

czku Lohusalu w  pobliżu Tallinna 
naradzali się  przedstaw iciele  n ie­
zależnych  cen tra lnych  banków  
k ra jó w  b a tły d d c h  —  prezydent 
B anku Łotew skiego Paw eł Saks, 
p rzew odniczący zarządu  Banku 
L itew skiego W iliu s Baldiszis i  
p rezyden t B anku Estońskiego 
R ein O tsason.

Kierow nicy banków  doszli do  
w spó teego  w n iosku , że. psoble- 
m y  trzech  banków  n a  drodze do 
niezależności s ą  podobne, opo­
w iedzieli się za  tym , a b y - c e n ­
tra ln e  bank i n ie  zależały od  ban­
k ów  ZSRR i sw oich  rządów , za 
jednostką m onetarną sw oich  re­
publik , k tó ra  m a och ran iać eko­
nom ikę.

Baltija—ELTA

Z D JĘCIACH: nabożeństw o potow e w In tenc ji Litwy; w  w iecu w zięło udział
r ó w n ie ż  k i lk u d z ie s ię c iu  p r z e d t f a w id e *  P o ł s  U e j  P a r tu  S o c ja lis ty c z n e j.



Jak chodziliśmy po klucze do Europy
(D ik o ta li  i

Sajudisu
wręczyri jego petycję wzywającą 
do przekazania do 23 rio p n ii do 
godziny 12 przejada graniczne­
go w ręce rządu Litwy. Władze 
graniczne po prostu jej nie przy-
•Wy-

23 sierpnia od rana czekano 
u  gości ze strony polskiej. 1 
oto nadchodzą; pierwsi pojawili 
się Litwini s gminy pnósk lej. u- 
czestnicy zespołu folklorystycz­
nego, Polacy. Potem zostanie po­
dana informacja, że granicę 
przekroczyło 3  ty*, osób. Każdy 
otrzymał kartę uczestnika „Szla­
ku Europejskiego", pnOftkową 
odznakę.

Około południa atmosfera na 
granicy znów się zagęściła. I 
nie t l ioJł i n  Jedynie o  strugi o-, 
lewnego deszczu. Na drodze

zgromadziły sł** setki samocho­
dów jadących do Polski, przed 
granicą stał tłum łudzi, ale szla­
ban byt opuszczony. Wtenczas 
przemówił do zebranych działacz 
Sajudisu, deputowany Algiman- 
tas Czekuolls. Powiedział, ie  
ściągnięto tu  wiele tysięcy teł- 
nieizy. Czy w tych warunkach 
chcemy, by stało się z  granicą 

;'to, co stało się w Azerbejdżanie?
— Nie — zawtórowały mu

stosy. •
Ludzie, którzy od rana stali 

pod ulewnym deszczem, rozcho­
dzą się. Ze strony polskiej przez 
granicę przejechało kilka samo­
chodów. Spieszymy na nabożeń­
stwo polowc. bo już zbliża się 
wyznaczona godzina.

Bardzo w idu ludzi po raz pier­
wszy uczestniczyło we mszy po-

Trzy daty znamionują ostatni 
rok przemian W republice. Ró­
wno przed rokiem, 23 sierpnia 
miliony łudzi z trzech republik 
bałtyckich w jednej chwili wzię­
ło  się za ręce demonstrując swą 
jedność w obliczu następstw pa­
ktu Ribbentrop — Mołotow. Ży­
wy łańcuch połączył W ilna Ry­
gę i Tallina 11 marca br, Lit­
wa ogłosiła akt o przywróceniu 
niezawisłości. Tydzień Europy na 
Litwie — to kolejna próba zbli­
żenia się do Europy.

Tu. do Lazdijal, przybyli 
współorganizatorzy;, „Szlaku Eu­
ropejskiego** 4-ipnedstaw iciełe 
„Solidarności" i Polskiej Partii 
Socjalistycznej. S. Maksymiuk 
—< ■ przedstawiciel Komitetu
Obywatelskiego przy przewodni­
czącym NSZZ „Solidarność" Lo­
chu Wałęsie odczytał treść zna­
ne) Deklaracji o prawie Litwy

I g g g y l ----
Przy granicy: po  Jedne] staranie ladzie I samochody, po drugiej straż graniczna Fot. W. Charta

I  być niezależną. Natomiast A. 
Bobryk. wiceprzewodniczący Tym- 
czasowego Komitetu Krajowego 
PPS, do którego zwróciłem się o 
wypowiedź, rzeki:

— Przybyliśmy tu, aby po­
przeć dążenia Litwy do niepod- 
ległoścL W  marcu urządziliśmy 
manifestację w Warszawie, do­
magając się nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Litwą. 
Demonstrowaliśmy przed Amba­
sadą ZSRR o  wycofanie wojsk 
x Litwy. Polska — to pierwszy 
kraj. który wyrwał się z  domi­
nacji radzieckiej. Litwą — drugi 
kraj pragnący się wyzwolić.

„Wolność. Równość. Niepodle­
głość" — było napisane aa  tran­
sparencie PPS. Te słowa można 
wziąć za motto przemówień gości 
wiecu, który odbyt się wieczo­
rem. Obok Polaków i Litwinów, 
przybyli też goście z Czechosło­
wacji. Norwegii, Łotwy, Estonii, 
Rosji, RFN, powiewały sztanda­
ry. że nie widziało się
biało-czerwonych; ponoć ZPL 
nie otrzymał zaproszenia, ale czy 
na takie imprezy potrzebne są

Litwa, która leży w centrum 
Europy, pragnie do niej w całoś­
ci powrócić. I ludzie życzyli jej 
tego.
Lazdijai — Wilno

Józel SZOSTAKOWSKI

KOMUNIKAT 
Dowództwo Bałtyckiego Okr«qu 

Wojskowego zawiadamia:
Zgodnie z planom przygotowa­

nia sztabów I wojsk w końcu 
słarpnła I na początku wrzoSnla 

na terytorium Bałtyckiego 
Okręgu Wojskowego zostaną 

r2oprowadzono ćwiczenia szta- 
6w obrony cywilno).
W czasie Ćwiczeń planuje alf 

przesuniecie punktów dowodze­
nia, jednostek, oddziałów łącz- 

:i I zaopatrzenia na całym 
terytorium okręgu.

Problemy służby zdrowia

A  pacjenci wciąż czekają...
Mniej więcej pięć lat temu zi­

mą w Swięc łanach spłonęła 
przychodnia. Mieściła się w sta­
rym, drewnianym, niinial stulet­
nim budynku — ciasnym 1 nie­
wygodnym. Toteż nikt zbytnio 
nie ubolewał z powodta pożaru, 
a niektórzy pacjenci mówili na-

b y
Istotnie, zabrano się do budo­

wy nowej. I to  doić szybko — 
dwa lata po pożarze. Obok bu­
dowano szpital na 300 miejsc 
W ykonawcy'— rejonowe orga­
nizacja budowlana i Zachodni 
Zarząd Budowlany (m. Snieczkus) 
— energicznie zabrali się do 
roboty, szybko wznieśli ściany. 
Jednakże w miarę posuwanie się 
prac ich zapał wygasał, środki 
na  budowę topniały, a dziś już 
się mówi o jej zamrożeniu. Nie­
liczni już wierzą w rychle za­
kończenie prac Początkowo za­
mierzano przekazać przychodnię 
do użytku jesacze w  roku ubie­
głym. Nic z  tego, A teraz, po

blokadzie, w warunkach głębo­
kiego kryzysu gospodarczego 
nawet zwykła cegła stanowi 
problem. Uzasadnione są więc 
słowa lekarze naczelnego reja­
mi Aleksandra Klimankowicza:

— Również nie wierzę,- iż na­
sze nowe obiekty zostaną uru­
chomione w  najbliższym cza­
sie. Daleko jeszcze do tego.

Klimankowicza nurtuje nie tyL. 
ko ten problem. Mimo wszystko 
budowę trzeba zakończyć. Po­
wiedzmy, otworzy się, nowy szpi­
tal, przychodnię, a le'lito  w nich 
będzie pracować!

" ,'P o ta t to n y  jest nam przy- 
pływ nowej, kadry, zwłaszcza 
młodzieży — mówi lekarz na­
czelny. Cały jednak kłopot, z 
tym, że nie mamy młesafcań. 
Nikt więc do nas, do Swięclaa, 
nie pojedzie. To Już stara bolą* 
czka. Jeszcze za czasów poprze­
dniego kierownictwa rejonu by­
liśmy w Radzie Ministrów, mó­
wiliśmy o tym, iż obok nowych 
obiektów zbudować należy dom 
mlesricalny dla lekarzy. Przyzna­
no nam rację, ale domu nie za­

planowano. A teraz jeszcze trud­
niej Jest to uczynić. Nikt nicze­
go nie obiecuje nam z góry. „Ma­
cie, rzekomo, samorząd, rejonowy, 
niech więc zadba o to". Samo­
rząd zaś ma dobre chęci, ale nie 
ma pieniędzy. Więcv co dalej 7 

J Jeszcze Jedna sprawa nurtu­
je  Klimankowicza. TMlża się zfó 
ma. a w a z  z nią sezon ogrzew­
czy, a tu nie wiadomo, jak  og­
rzać już istniejące pomieszczenia. 
Chodzi o to, że do kotłowni o- 
becnego szpitala swego o asu  
podłączono sporo Innych obiek­
tów. Kotłownia szpitalna ogrze­
wa -i zaopatruje w  gorącą wo­
dę nie tylko własne pomieszcze­
nie, lecz I 5 wielopiętrowych do­
mów mieszkalnych, przechowalnię 
warzyw, hotel robotniczy kombi, 
na,tu usługowego l In. Chętnych 
korzystania z usług kotłowni by­
ło coraz więcej. Niedawno doko­
nano jej rekonstrukcji, a moc 
zwiększono dwukrotnie. Chodzi 
Jednak o to, że wzrosła Ilość pa­
liwa, dziś bardzo deficytowego, 
A  Jego zasoby topole ją ,. Jest za­
ledwie połowa potrzebnej Ilości.

Nowego uzupełnienia brak. Po­
wstaje więc naturalne pytanie: 
dlaczego lekarz naczelny ma się 
zajmować tymi dosłownie gos­
podarczymi sprawami? Jego o- 
bowiązkiem jest praecież jak 
najefektywniejsze leczenie lu- 
jdzl. Zaopatrzenie w paliwo, po^ 
•dobnie, jak ogrzewanie, i nale­
ży do obowiązków miejskiej go- 
spodarid komunalnej. Zdawało­
by się, j |  wystarczy tylko prze­
kazać jej kotłownię i  po kłopo­
cie. Służba ta jednak stawia wła­
sny warunek: przestawcie kotły', 
n a  stałe paliwo, wtedy weźmie­
my. A tymczasem kotły nie są 
przystosowane do stałego pali-

Wnlosek z  powyższego sam 
się nasuwa: w naszym życiu
wszystko było bardzo zagmat­
wane, wielu ludzi zajmowało się 
nie swoją robotą narzuconą od­
górnie przez władze lokalne. Jest 
rozkaz — więc wykonuj. Odmó­
wisz — będą przykrości w pra­
cy. T o  ciężkie brzemię spoczywa 
na barkach wielu osób na kiero­
wniczych stanowiskach do dziś. 
Lekarz musi myśleć o paliwie, 
budowle, mieszkaniach. A  spra­
wy chorych odsuWą się na dal­
szy plan. Czyż nie czas pozbyć 
się tego balastu?

Nikołaj NIEZAMOW

Fakt z komentarzem 

J eździ my—d r oże j
Szanowna Redakcjo) Jeżdżę 

stało do Solecznlk autobusem I 
ostatnio byłam bardzo zdziwio­
na, gdy za przejazd zamiast 70 
kopiejek musiałam zapłacić 00. 
Jeszcze większe zdumienie mię 
ogarnęło, gdy aa trasie miejsco­
we) na oddakn Sole* miki —-. 
Sobolnny zamiast dotychczaso­
wych 55 kopiejek ccna MMu

wzrosła do rubla. Nigdzie ale 
czytałam o tym, że wzrosły ca* 
ny komunikacji, mkt nas o tym 
nie lafonaował. Kierowca auto­
busu wyjaśnił, że to decyzja sa-' 
ssorządu solecznlcklego. Czyżby 
to  była prawda?

K. CZEBUŁKOWSEA 
Wilno i -

O skomentowanie tego lakto 
poprosiliśmy kierownika Wileń­
skiej Stacji Autobusowej Allre- 
dasa MARKEWICZIUSA.

— Rzeczywiście wzrost cen w 
tym I Innych rejonach spowodo­
wał nieporozumienia wśród pa­
sażerów. Ale jest to rzecz 'k o ­
nieczna, gdyż dotychczas Jesteś­
my nierentowni. Wiem, że nie 
jest to uspokajające dla pasaże­
rów, ale jest to wymóg -dnia. 
Ministerstwo Komunikacji Litwy 

, dało zalecenie,, aby zwiększyć 
cenę biletów b  2,5 kopiejki sa 
kilometr. Dlaczego wynikają

chwilowe nieporozumienia? To, 
że w rejonie wileńskim ceny po­
zostały stare, natomiast w sole- 
cznickim już wzrosły na mocy 
decyzji samorządu. Cchy też 
wzrosły w rejonie trockim, ale 
o  mniej, -poaleyfaż ten rejon 
wystąpił wcześpie] r  inicjatywą 
zwiększenia cen, jeszcze przed 
odpowiednimi wskazówkami.

Sądzę Jednak, żń w najbliższym 
czasie ceny za przejazd we 
wszystkich rejonach Ulwy zosta­
ną ujednolicone, ale nie mogą 
one przewyteać kop: za k 
lometr.

i  H. GŁADKOWSKA

Wśród mik tiików, wśród rodaków
Towarzystwo n

Pilnie I s. wdzięcznością śledzi-1 
my za dztótelnośdą . różnorod­
nych Towarzystw, Stowarzyszeń 
i Klubów Przyjaciół Polonii Ra­
dzieckiej. 1 może filę warte jest 
segregowanie naszych skupisk 
polonijnych na ta, które należą 
dziś do Związku Radzieckiego i 
na te, które prosperują w niepod­
ległych republikach ->  załóżmy 
Litwie czy Łotwie. Cel tych To­
warzystw Jest Jeden — pomóc 
Polakom mieszkającym na 
wschód od Bugu. co w  sobie 
mieści bardzo rozległe pod 
względem geograficznym obsza­
ry Związku Radzieckiego.

Oto jeszcze jedno Towarzyst­
wo powstało w Polsce tego lata. 
H y if jił  czy powstało "±— jest to 
raczej problematyczne. Zacytuje­
my tu dokumenty i apele tego 
Towarzystwa, a  wszystko stanie 
się jasne:

I .Teoretycznie Towarzystwo
powstało 18 maja br., to  .znaczy 
w  dniu zarejestrowania go w są­
dzie wojewódzkim w  Warszawie. 
W  rzeczywistości działało ono 
od 1969 r. w  postacJ KÓł Przy­
jaciół Kazachstanu w kilku mia­
stach Polski Co prawda organi­
zator tych Kół mieszkał w  Kara- 
gandzie. Jan  Plater Gajewski - p i  
bo o  nlm to  mowa — po 17 la- 

spędzonych w więzieniach

o 20-letnim dorobku

!»zachstanie, - ł u t o w i
jaoele z Kr,v

1®?.adr wfzSRR kilka 
i^ v r fh * ^ C2nl‘ rflu to lnych  i\

1 S L i  . ,eria •pośw ięconych
nfcISrt Lur ‘ tnidycjL Czło-^jowie tych x  m  zależności

i i .  zajmowali się
nimi w sposo i uMfeńłny. Mu- 
«my zawsze Q tych
wspaniałych o  Panu

' t-Ucjanle JalĄjrliń, . dr. Zyg- 
®“nc‘e Kuczy Władysła­
wie Kowalski; ojpaniach Gra­
żynie Lipiński , Ł p  Elżbiecie 
Krasickiej z y ją B jy , ś. p  T. 
Gonicwilmi z (funda­
cja jego unie jest "znana Po­
lakom w ZSF pani H. Jaroc­
kiej z Wrocli a, i panu S t Ku- 
ropatwińskier pani
M. Matorm ■ panu R.'Paw - 

'łowsklemu z C,n i' oraz pani H. 
'.Jankowskiej z ^ H n  i wielu 
innym.

Dzięki Ich jrnócyi Koło w

Karagandzie zorganizowało wie­
le polskich wystaw, ponad 20 
polskich bibliotek, Zespół ama­
torski, baletowy i dziesiątki pols­
kich koncertów. Wprowadzono 
też lektoraty Języka polskiego na 
uniwersytetach Karagandy, Ał­
ma Aty, Frunie, Taszkientu i Sa- 
markandy a w klubach i szko­
łach — kursy języka polskiego. 
M. In. Już w 1970 r. Koło - to 
zorganizowało pierwszy wyjazd 
dzieci polskich z ZSRR do Pols­
ki, a  także wyjazd IfiO harcerzy 
z Polski na 40 dni na pobyt w 
Moskwie,, Kazachstanie i Ukrai­
nie.

Po aresztowaniu w Polsce w 
1978 r. pana J. Platera członko­
wie 1 Kół Przyjaciół Kazachstanu 
przeszli szereg rewizji 1 przesłu­
chań a dalsza działalność zosta­
ła zakazana.

Wieloletnia praca zapaleńców 
doprowadziła do tego  że np. w 
ubiegłym roku szkolnym na rocz­
nych kontraktach (na podstawie 
porozumień międzyrządowych) 
pracowali polscy nauczyciele z 
kraju. (Kazachstan —. 18, Łotwa 
— 14). W  roku szkolnym
1990/91 liczba nauczycieli z Pol­
ski w tych republikach wzrośnie 
kilkakrotnie W  szkołach Kazach­
stanu 1 Łotwy język polski jest 
wprowadzony. dla dzieci polskich 

r — jako język ojczysty".

I oto w czerwcu odbyty się 
obrady 1 Zgromadzenia Człon­
ków Towarzystwa Więzi i Pomo­
cy Polakom w Związku Radziec­
kim. Zasłużony dla tego ruchu 
pan Jan Plater Gajewski przed­
stawił historię i początki działa­
nia Towarzystwa, które dotych­
czas nosiło miano Towarzystwa 
Przyjaciół Kazachstanu, podkreś­
lając znaczenie świadomości na­
rodowej polskiej niezależnie od 
miejsca urodzenia i mówiąc o 
konieczności wzmożenia wysił­
ków na rzecz pomocy w utrwa­
leniu polskości wśród ludności 
pochodzenia polskiego zamiesz­
kałej zwłaszcza na ziemiach' nie 
będących nigdy w granicach od­
rodzonej Polski po .1920 r.

Nie ulega wątpliwości, że dzla^ 
lalność Pana Jana Platera zasłu­
guje na Jak najszersze uznanie, 
nie jest przecież tajemnicą, że 
jest promotorem ruchu polonij­
nego w ZSRR. Tę robotę, nieg­
dyś zakazaną, a  nawet niebez­
pieczną, robił wtedy, gdy ani 
stowarzyszeń, ani związków Po­
laków nie było w żadnej spoś­
ród republik zachodnich. Mamy 
więc okazję schylić czoła przed 
prawdziwym Polazłem, ojcem ru­
chu polonijnego w Kraju Rad. 
Nic więc dziwnego, że prezesem 
Zarządu Głównego Towarzystwa 
Więzi 1. Pomocy Polakom w

Związku Radzieckim został właś- I 
nie On —  Jan Plater Gajewski, I 
wiceprezesem — Medard Masło- 
wskj. Wymienimy również naz­
wiska ludzi, . którzy z ramienia 
Towarzystwa będą działali ca 
rzecz Polonii radzieckiej: Paweł 
Bratkowski (kontakty z  kościo­
łem), Cecylia. Krasicka (kresy 
północne), Krystyna Pochwal- 
ska (kontakty z młodzieżą) I inne.

Już do Towarzystwa zadekla­
rowały swoje przystąpienie w 
sposób zbiorowy Fundacja Ziemi 
Nowosądeckiej, Związek Pszcze­
larzy j w KamlanneJ, Państwdwe- 
Wydawnictwo-Szkolne 1 Pedago­
giczne. Zadeklarowano również 
możliwość korzystania ptzez To­
warzystwo Z willi w Karpaczu.

A oto pierwsza akcja Towa­
rzystwa: obozy dla dzieci niepeł­
nosprawnych. Chodzi o zgłosze­
nie młodzieży o pewnych wa­
dach zdrowotnych na wczasy 
zdrowotne na lato następne. 
Zgłoszenia należy nadsyłać do 
końca grudnia br. aa adres 
00-327 Warszawa, ul. Krakows­
kie Przedmieście 64 (teL 635-04- 
40 wew. 252) wpisując hasło: 
obozy dla dzieci niepełnospra' 
nych.

Nadal czekamy na kontakt 
terenowymi oddziałami Towa- 
rzystw Miłośników Ziemi Wi­
leńskiej, a przy okazji — ogrom­
ne Im podziękowanie za ta'~ '  
sercem organizowane wczasy 
naszych dzieci. Do tematu w 
kcie różnorodnych publikacji po­
wrócimy.

Krystyna ADAMOWICZ

Dziękujeny za serce i zdrowie
Kamionna. Je st tó. miejsce w 

niezwykły sposób obdarzone 
przez przyrodę. Posiada rzadko 
spotykany, wspaniały' mdcrokli- 
m a t Źródła kamiańskie tryska­
ją. krystaliczną w od^ posiadają­
cą własności lecznicze, dgrom- 
ne lasy pełne są ptaków"! zwie­
rzyny.'Największym -jednak skar­
bem Kamiennej są ludzie stano­
wiący tu  wzór współpracy, jed­
ności I angażowania się w dzie­
ła społeczne. - Dzięki nim Wybu­
dowano tu  Dom Pszczelarza 
ogólnie dostępny dom wczasowy, 
Dom św. Filipa Neri pełniący ro­
lę domu zakonnego księży F ili- , 
pinów) jak też domu wypoczyn­
kowego dla księży. Przebudowa­
no dawną cerkiew prawosławną 
na kościół katolicki, jako że 
Łemkowie, którzy tu  mieszkali >1 
wyznawali wiarę prawosławną, w 
1947 r. opuścili te  tereny 1 prze­
nieśli się do ZSRR, bądz na wy­
brzeże polskie. W  nieskazitel­
nym porządku jest utrzymywana 
pasieka. Właśnie miód —- to  pro-

dukt, z której; słynie Kamianna. 
Co r o k ^ i •• na--os*jKh mio­
dów i^Branych
tu. wędruje di )jęa Świętego.
, Ą, duszą K alannej Jest pre- 
zes Polskiego vląiku Pszczelar­
skiego ks. di | l |g u y k  Ostach. 
Spokój, stanov.bbSS|'i miłość do- 
wszystkiego, o jęs|;"dobre 1 pię- 

człowieka.
Jest to osnb^^H 
zaintereuftH

zdrowia i i! 
już  dziś na staj 
miesiącu udzi J 
Iiękami z prod 
"doc Artur s 
ma sanatoriu:: i Jfctóre wkrótce 
ma być zbud p i t  'zakres lecze­
nia ;Jest O K 'jB B w .d o k o n -  
sultacji i wy ‘łęków do |
B p d a  w don
^ p e g o  lata d [:9&nlannej 
stały zaproś I łownie 
H  iWileńszczy.' ■ .  Byly 
igrupy '. ~t Gr -^K ,' Zytc 
^Rygi. ^Tallin: |  ■Kazachstanu.

Len Ing radu. Ks. Ostachowo- 
wi zależy na tym, żeby ogarnąć 
jak  największe skupiska dzieci 
polskich, które są zagrożone 
przez skutki awarii czamobyls- 
kiej. Kamianna stanowi tę oazę, 
do której nie dotarła cza ma 
chmura z  26 kwietnia 1965 roku. 
Dobre żywienie, lecznicze po­
wietrz^ miód i pyłek kwiatowy 
złożyły się na' doskonały kurs 
rehabilitacyjny.

Nasza grupa Uczyła 40 osób. 
W  czasie pobytu. dzied były do­
kładnie przebadane przez' leka­
rzy polskich. Niektóre zostały 
skierowane na badania do Nowe­
go Sącza bądź do Ośrodka Zdro-* 
wia Matki i Dziecka w  Rabce. 
Niemało pracy przy nas mieli 
również stomatolodzy —'  ojciec 
i syn Kapera. Dużo chodziliśmy 
w góry, kąpaliśmy się, w  Stru­
mieniu Jawocynka i zjadaliśmy 
niezliczone ilości poziomek.

Gospodarze zadbali nie tylko 
o . nasze zdrowie! Mieliśmy sze­
reg wycieczek, Pierwszą wypra­

wą to był Kraków. Niezapomnia­
na Smocza Jama ze smokiem 
ziejącym ogniem. Zamek Wa­
welski 1, oczywiście, słynny 
Dzwoń Zygmunta. Niedługo-po 
wycieczce do Krakowa autokar 
powiózł 'nas przed cudowne ob­
licze Matki Boskiej Jasnogórskiej 
do Częstochowy. Będąc w Bes­
kidach niewybaczalne jest nie 
zajrzeć , do Zakopanego. Mieliś-_ 
my więc również wyjazd do 
stolicy polskich Tatr. Wycieczki 
te  zaplanowane i  finansowane 
były przez gospodarzy — Poto­
ki Związek Pszczelarski I Funda­
cję Ziemi Nowosądeckiej. Ale, 
gdy ludzie ślę dowiedzieli, że w 
Kamlarmej przebywają dzieci z 
Wilna,, to  przychodzili i propono­
wali swoją pomoc. Tak było w, 
przypadku dokL Jerzego Masio- 
ra, byłego lwowiaka. kierownika 
Klubu Żeglarskiego na Jeziorach 
w Znamierowicach. Dzieci mia­
ły niemałą frajdę pływania pod 
żaglaini.

Kierownik sanatorium uzdro­

wiskowego „Alchemik" w 
szynie pani Krystyna Urlik goś­
ciła nas u siebie. Fabryka Ma­
szyn Wiertniczych i Górniczych I 
„GUnik" udostępniła oglądanie 
telewizji satelitarnej, a  przed od­
jazdem każde dziecko dostało 
na drogę banany i małe zegarki 
elektronowe na rękę. Radości ~  ‘
było granic. Ludzie z  całego śi,___
ta przysyłali dla nas dary. Szły 
paczki z Anglii i ze Stanów Zje-1 
dnoczonych. Każde dziecko dos-l 
lało w prezencie obuwie i jakieś 
ubranka ,

Dużo' dzieci polskich z  Litwy 
tegoroczne wakacje spędzi 
Polsce, ale odtrażę się powie­
dzieć, że najlepiej było w ' 
miannej. Tam. gdzie zawsze 
czekał uśmiech, żyaJiwość I  
wielkie otwarte serca Kiedy 
wsiadaliśmy do autokaru, wiozą­
cego nas na dworzec do 
sza wy, mieliśmy wrażenie, 
wyruszamy na kolejną wyciecz­
kę 1 po kilku godzinach znów 
wrócimy .do _ Domu Pszczelarza,; 
do przytulnego kościółka, do pana 
Jacka na pasiekę... Niestety. 
Zegnaj Kamienno!

Danutą KUZBORSKA

Echa naszych publikacji .

Siostrzeniec M arszałka
ŚLADAMI REPORTAŻY Z ŻUŁO W  A 

1 PO WIEWIÓRKI
Droga Redakcjo! W  Olsztynie 

mieszka od 1946 r. Kazimierz 
Kadenacy, sy*  Zofii z Piłsuds­
kich Kadenacowćj. siostrzeniec 
Józefa Piłsudskiego.

Zofia Piłsudska, starsza slost- 
Marszałka Potoki, wyszła za 
t  sa dużo od siebie starszego 

Bolesława Kadenacego, lekarza 
rojstowego armii carskiej, 

mieszkającego w Wilnie. Kade- 
nacowie cale życie mieszkali w 
Wilnie, na Belmande mieli 

'lasny dom. Dochowali się sled. 
miorga dzieci, czterech syitów | 
trzy cóikL Najmłodszy Kazi­
mierz urodził się w Wilnie w 
1901 roku. Tam też rozpoczął 
naukę, ale gdy wybuchła pier- 

i wojna światowa, Kadena- 
le ewakuowali się na Pole. 
Po wojnie ■wrócili do Wll- 
Pan Kazimierz ukończy! tu 

gimnazjum 1 po maturze wyje­
chał do Warszawy na politech­
nikę. Potem pracował tam. 
Przed drugą wojną światową 
został oddelegowany do Wilna. 
Jako inżynier Krajowego To. 
waizystwa Melioracyjnego zos- 

zatrudniony przy poszerza, 
lotniska na ‘Porubanku (Kir- 
ii). Wojnę 1 okupację prze. 
w Wilnie. Najmował się do 

pracy najczęściej na wsi, żeby 
jakoś przeżyć, W  1946 r. oże- 

ę I z młodą żoną osiedlił 
Olsztynie.

Do 1970 r. pracował w róż­
nych olsztyńskich biurach pro­
jektowych I mało kto wiedział, 

wywodzi się z rodu, który 
dał Polsce Komendanta Legio.

Od' piętnastu lat Kazi. 
mierz Kadenacy jest wdowcem, 
jedyny syn Tadeusz (lat 42), 
anglista, od ośmiu lat mieszka 
w Londynie.

Kazimierz Kadenacy je s t. se­
niorem rodu Piłsudskich w Pol­
sce. Marszałek miał jedenaścio­
ro rodzeństwa — sześciu braci: 
Bronisława (1866—1918), Ada* 
ma (1869—1935), Kazimierza 
(1871—1941). Jana (1876—1950), 
Kacpra (1881—1915), Piotra, 
który zmarł w niemowlęctwie 
(1882—1882) i pięć sióstr: He­
lenę (1864—1917), Zofię (1865 
—1935). Marię (1873—1921), 
Ludwikę (1879—1924) 1 Teodorę 
zmarłą w niemowlęctwie (1882 
—1882). Na braciach .skończyła

się męska Unia rodu. Jeden i  
braci — Adam — miał córkę 
Wandę, która wyszła za mąż 
za Kazimierza Pawłowskiego, 
mieli dwóch synów: Jerzego i 
Ryszarda,

Zofia Kadenacowa miała, jak 
wspomniałem, siedmioro dzieci; 
Jana, Marię, Zofię, Bolesława, 
Czesłswa, Helenę I Kazimierza.
Z Kadenacych żyją wnuki Bo­
lesława Kadenacego Anna 1 
Krzysztof Padlewscy oraz syn 
Kazimierza Kadenacego Tade.

Są potomkowie młodszej sios­
try Marszałka Marii Juchniewi­
czów ej: Wanda Bułhak. Jan i 
Bronisław Juchniewiczowie, Lud­
wika Smolicz i Marla Juchnie­
wicz. Są też potomkowie Ludwi­
ki z  Piłsudskich Majewskiej — 
jej prawnuki Magdalena 1 Alek. 
sander Bergerowie.

Józef Piłsudski, jak wiadomo, 
miał dwie córki z drugą żoną 
Aleksandrą ze Szczerbińskich 
Piłsudską (1882—1963) — Wan­
dę (ur. 1918) i Jadwigę (ur 

- 1920). Marszałkówny obie mie­
szkają w Londynie. Jedna jest 
lekarzem, druga ~  architektem. 
Jadwiga Piłsudska wyszła za 
Andrzeja Janczewskiego. Z 
tego małżeństwa urodziło się 
“dwoje dzieci: Joanna (nr. 1950) 
i Krzysztof (ur. 1954). Joanna 
mieszka w Polsce, w Warszawie, 
jest żoną Janusza Onyszkiewl 
cza, działacza ~ „Solidarności", 
posła OKP. Za mąż wyszła pod­
czas stanu wojennego w Polsce, 
w 1962 r. Wychowuje czwórkę

Kazimierz ■ Kadenacy ma ' wie 
le pamiątek po swoim wielkim 
.wuju. Osobiście poznał go w 
-1919 roku, na Wielkanoc, gdy 
Józef Piłsudski przyjechał do 
Wilna po wejściu ułanów W. 
Bel lny. Piłsudski wziął udział w 
pogrzebie siostry w marcu 1935- 
r. w Wilnie. Pochowano Zofię 
Kadenacową na cmentarzu Ber­
nardyńskim.

Siostrzeniec Marszałka zaj-

cieplej wody, telewizora 
zjenki, chociaż z telefonem 
romną ilością książek.

ła-

Mleczysław JACKIEWICZ

Wywłaszczani
Dziadek umiał przemawiać do 

niej Jak do żywej Istoty,. wyda­
wało mi się nawet, że  ją  sły­
szy i rozumie. Czasem brał Jej 
garstkę w swa zgrubiałe dłonie 
1 ■ tulił do policzka^, może badał 
na ciepło lub wilgoć, nie, ra­
czej...pieścił. A w czasie długo­
trwałych upałów modlił się dla 
Niej o deaizcz 1 Wzdycha! cięż­
k a  Oj, cierpi ziemia, cierpi. 1 
widziałam wówczas, że sam cier­
pi je j bólem.

Ziemia. Czy umiemy ją  kpehać 
tak, jak  nasi dziadkowie — mi­
łością pełną wyrzeczeń t  znoju, 
czasem bez wzajemności? Wszy­
stko wskazuje, że tak.  ̂ Nasza 
nostalgia do ziemi znajduje dziś 
swój wyraz w tych-f tysiącach 
podmiejskich działek, które nl; 
czym pierścień opasują Wilno. 
Rozumiem to, to  |m większa mi­
łość 13o ziemi, tym okazalsza 
piękniejsza zdoi)i ją  willa z ga­
rażem (wszak na działkę jeździ 
się samochodem), dój tego mi- 
ul-łłasenlk ftrfj stawek, czasem 
jeszcze Jakaś altanka,' trawnlcż- 
Irit klomby | mamy prarwdizlwle 
rajski1 zakątek. Nie jnam 'łilę 
przeciwko tynT działkom, wręca 
odwrotnie 1— uważam, l i  zdobią 
nasze miasto. Jestem tek  zdania, 
że każdy mieszkaniec >mlasta 
ma prawo po ciężkim tygodniu 
pracy odetchnąć ną takim skra­
wku pray rody, 1 clciszy Również 
fakt, że te działki ćóraz wymo­
wniej świadczą o wzrastającym

1gsl |̂’|!raen}óśl 
Hraopl Stanl- 
Jn) 'nadal, aż

dó io  września ’ĆQku, ;,gdy
szkolę z  braku aHltwldo-
wano. Panl st^*?^^''ŚzH ilńska  
dotychczas niic3ł^ająca pokoi­
ku > klitce pi®S ®kole,fj*wrócl- 
ła się^wówczaŁjm|Rfawowlin 1 n- 
skiego Rejonow^Wti Komitetu 

k Wykonawczego ! z ftro tb ą  o od­
sprzedanie Jej OUOTńkw szkolne-

E K V '  B i ­

go wraz z szkolną działką, którą 
przez 20 lat uprawiała razem r  
swoimi i uczniami. Cói, budynek 
stal bezużyteczny, pani Stanisła­
wa ju i od dawna czekała w ko- 

a lejce na mieszkanie, więc 
czyniono żadnych prze 
Pech chciał, że w trakcie 

1 wlania formalności w marcu br. 
została zawieszona działalność 
normatywnych aktów reglamen­
tujących sprzedaż mieszkań I 
domów obywatelom na własność,

1 Znalazła się więc w sytuacji nie 
do pozazdroszczenia. Najlepsze 
lata swego żyda oddała szkole, 
zdobyła zaufanie t szacunek lu­
dzi, . głęboko korzeniami wrosła 
w tę' ziemię 1 nagle okazało się, 
że j»  30 latach pracy nie doro­
biła: się nawet własnego kąta. 
Na szczęście, w komitecie „wyko­
nawczym wykazano wiele zro­
zumienia dla sytuacji emerytowa­
nej nauczycielki i  pozwolono w 
dalszym ciągu mieszkać w szko­
le, a także korzystać ze szkolnej 
dziatki. Tuż obok mlala jeszcze 
skrawek ziemi ód Nlemenczyń- 
skiego Leśnictwa* który został 
jej od czasów, gdy mąż -praez 
lat kilka pracował Jako leśnik. 
Bo dawna Warżówka- jest miej- 

 ̂ scowońclą bardzo specyficzną

administracyjnie podlega stolicy, 
ale leży na ziemiach należących 
właśnie do Niemenczyńskiego 
Leśnictwa, które zgodnie z pra­
wem gospodana dysponuje tą 
własnością według swego upodo­
bania. Dla przykładu: opisywa­
ny ,łu piękny zakątek leśnictwo 
udostępniło dla ludzi kochają­
cych ziemię, popularnie mówiąc 
— oddało pod działki zespołowe. 
I obok zagród od dziada pradzia­
da zamieszkujących tę ziemię lu­
dzi wyrosła dzielnica „pałacy­
ków". Do niedaWna nie było ża­
dnych zatargów między .tubyl­
cami" l działkówićżami... Wię­
kszych konfliktów nie ma i dziś, 
jest poczucie krzywdy.

Pani Stanisława Szłuińska je- 
sienlą ubiegłego roku na dzlał- 
ce,'którą miała od leśnictwa, za­
siała żyta Wiosną tego roku za- 
częli tu chodzić ” obcy ludzie. 
Przymierzali się do, tęgo skraw­
ka ziemi, dziwili się, że cof“tu 
rośnie. Wyszło szydło z worka, 
gdy na tej ziemi zaczęto usta­
wiać Jakieś kolkL Wówczm( -o. 
przewodniczący towarzystwa 
działkowi czów Algis Kutka 
oświadczył, że ten teren leś­
nictwo przekazało pod budowę 
działek. Pani' Stanisławo, chociaż 
żal je^ było 1̂  tego skrawka zie­
mi i piękni e ■ wschodzącego iyta. 
decyzję:|t^  przyjęła bez protes­
tów —• leśnictwo jest. gospoda­
rzem lej ziemi, więc ł dzielić ją 
ma priwo według twego widzi­
misię. Gwoli sprawiedliwości na­
leży przyznać, że i towarzystwo 
wypłaciło je] rekompensatę ;a  
mszczone żyto, wlęc iodbyło aię 
bez konfliktów 1 nieporozumień. 
Tak było aż do chwili', <gdy wła­

ściciele nowo nabytych działek 
zabrali się do budowy „pałacy­
ków1*. Jest bardzo dogodna dro­
ga prowadząca do ich parceli 
(sama sprawdziłam), dlatego dzi­
wi, że ciężarówki z  materiałami 
budowlanymi wybrały traśę pro­
wadzącą środkiem szkolnej dział­
ki, przez dojrzewający owies pa­
ni Stanisławy. Kobiecie opadły 
ręce, dziś Już nie wie. co tu  do 
kogo należy, nie wie czym w zi­
mie nakarmi krowę, nie wie czy 
już jutro i na szkolnej działce 
nie zaczną budować domków let­
niskowych

?— Tak sobie myślę, że nie od- 
sprzedadzą ml tej'szkolnej ziemi, 
boję się, że dzialkowicze mnie 
ubiegną — brzmi to lak pół-, 
stwierdzenie, półpytanie, na któ­
re nie znajduję odpowiedzi. Bo 
miałam okazję stwierdzić, że leś­
nictwo ma dziwne sposoby dys­
ponowania swą ziemią. W Szlle- 
nal nie opodal budynku szkolne­
go są zagrody emerytów Józefa 
Pukszty 1 Michała Żylińskiego.. 
Obaj w swoim czasie pracowali 
w Nlemeńczyńsklm Leśnictwie lt 
mieli od niego po skrawku'zie- 
ml, którą w tym roku również 
Im zabrano 1 oddano dla towa­
rzystwa dzlałkowiczów.
• .‘— Nie żałujecie.-tej zlemlł t— 

'"pytam Antoninę Pukszlo, .którą 
zastałem przy grabieniu siana.

— Zahijamy,,ale kto by lam ' 
'zważał na nasze żale. Nawet, nie i 
raczono nas oficjalnie zawiado­
mić. że to Już do.nas nie należy. 
Dobrze jeszcze, że przewodniczą­
cy Ąlgls Kutka wiosną nas u- 
przedzlt byśmy tam nic nie sie­
li. v

To samo usłyszałam z  ust Mi­

chała Żylińskiego. Nie chciał roz­
stawać się z ziemią, ale nie miał 
pojęcia, jak Jej bronić- i przed 

, kim (— Leśnictwo lu . panora — 
kiedyś przydzieliło Im tę ziemię, 
ale . coś się tam odmieniło, więc 
zabrało, by' obdzielić nią kogoś 
innego. Nie widzę w iym Kry­
minału i jestem pewna, że od 
strony prawnej w  tym wypadku 
wszystko jest w porządku, ale— 
Z moralnego punktu widzenia to 
jest po prostu wywłaszczanie.

Bo przed kim zawinili cl sta­
ruszkowie, że nie raczono ich na­
wet zawiadomić. Iż ziemia ma 
Już nowych właścicieli? I czy 
zasłużyli na tę ziemię ludzie, któ­
rzy sobie uprawiają Jazdę 
ciężarówką przez środek dojrze­
wającego łanu... do tego cudze­
go?

Przyjrzyjmy się. spracowanym 
chłopskim „.dłoniom: są spękane 
l sczerniałe jak ziemia.,, lak. jak­
by były j e j , cząstką, małą, ale 

, niosącą życie.'I nagle się okazu­
je, że dłonie te Już iiie są po­
trzebna- A ziemia?... Cóż, ziemia 
jest tylko ziemią, więc co za róż­
nica, kto ją b^dzie upnrwlal. A 
to, że zamlasi prczalc^pego owsa 
ktoś zaloty tu klomby, też po­
winno" nas denyć. w pak chce­
my iyfc ładńlef? Ale,-, ,̂ą widok 
głębokich kolein, którymi ama­
torzy-Jnledzl‘$hżgo , sadów irtw a  

; rozszarpali poletko, tego proza­
icznego owsa, oa widok ciężkich 
betonowych brył porzuconych «u - 
l wgnlatających w ziemię. d*1l-' 
katne porosty, wspominam swego 
naiwnego dzladk\;- Który W ;.a-J; 
kl h  razach mdwial z bólem: oj, 
cierpi ziemia, cierpli,?.'.

Lucyna DOWRO, 
kor. „Kuriera WlIoAsklego'*

Dlaczego się nie 
uwzględnia 

inflacji
Rada Najwyższa Republiki Li­

tewskiej uchwala wiele ustaW. 
Moim zdaniem, uchwalając je 
nie uwzględnia tego, jak będą

skutków Ich działania. Wlełe 
wszak rzeczy można przewidzieć, 
jeśli nie . na pięć kroków do 
przodu, to chociażby na jeden 
lub dwa. Przytoczą tylko przy­
kład dotyczący ustawy o poda­
tku od mieszkańców.

Dziś każdy rozumie. Jak burz­
liwie rozwijają się procesy Infla­
cyjne Inflacja pogłębi się 
szczególnie W czasie przestawia­
nia się na gospodarkę rynkową. 
Ale w  ustawach tego nie uwzglę­
dniono. Od stycznia 1991 r„ nie­
wątpliwie, znacznie wzrosną ce­
ny. pilna będzie rekompensata 
dla ludności. Zwiększą się tak­
że płace, czyli ustawy o poda­
tkach l inne w tej postaci, w 
jakiej teraz1 się je uchwala, ne  
-będą odpowiadały rzeczywistoi- 
;c | Możllifrte zostaną podwyższo­
ne pódatkl^ćd1 ludności, która i 
tak'cierpi na skutek ihflacji.

■•Dlatego proponuję, aby dó us- ‘ 
tawy o ijodolku' zatączy^artykul

podstawowej sumy podlegające) 
opodatkowaniu■. zgodnie z,pcd* 
n'es':en'em cen I ogólną ‘stepą
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Piosenki lw ow skie
Dziś już  chyba- n ie  ma praw - 

dziwyeh batlar<5w. a d ue t f e o e -  
pcio I T oicio  (K aźm ierz W a j­
d a  i H enryk  V ogelf8nser) p rze­
szedł do legend niegdysiejszego 
Lwowa Pozostały zdarte  P łyty 
w rękach  kolekcjonerów  i ta ­
k ież taśm y filmowe n a  pólkach 
archiw um  kinem atografii.. R esŁ  
la zależy od m ilczącej pam ięci 
ludzkiej. od  fia i^m ien ia  poe- 
tdw-lwawian (Marla; Łotocka, 
J a n  Bill) .1 Od pomysłowości 
działaczy Tow arzystw a Przy ja­
ciół Lwowa czy Tow arzystw a 
K ultury _Polskiej Ziemi Lwowa- ■ 
k ie j ."

W  krzew ieniu ‘ tradyc ji lwow­
skiej m ają  także -swój udział 
książki. O trzym aliśm y dw a 
w ydania p racy  Stanisław a S. 
N iciei „Cm entarz Łyczakowski" 
(W rocław  1986, 1989), poprzed­
n io  zaś ceim y tom  wspom nień 
S tanisław a, m  W ćsylew skiego 
, C zterdzieści '  ła t powodzenia 
(tamże, 1959). A le d la  p rzeciętne­
go odbiorcy najw iększą w ar­
tość  inspirującą p rezentuj ą  śp ie­
w niki: S tefan U h m a ra p rsc . M.
Waszner, „Lwowskie p ioseSki", 
cz. I—VI. Londyn 1971r-1977} 
Janusz  W asyikpw ski, „Piosenki 
lwowskiej u licy ił; W rocław  1987 
(o czym p isał rów nież „K urier 
Wilej5skl"V* —  V p u b likac ja  Pol­
sk iego  W ydaw nictw a. M uzycz­
nego, p rzygotow ana przez J e ­
rzego Habelę- i  Zofię K urzow ą: 
..Lwowskie piosenki u liczn e ,^
kabare łów e >1 okolicznościow e 
do  1939 rofcU1-, K raków , 1989-.

N a  czym  polega in sp irac ja  
śpiew nika? N a  csdkrywam u; - 
p rzed  oczym a odbiorców  —  nie^ 
koniecznie lw ow ian '-V  gąszczu ' 
bogactw a folk lorystycznego . N ie 
m a bow iem  piosenek  lw ow skich 
(an i krakow skich, w arszaw skich , 
c zy  innych) w  idealn ie  czystej 
postaci w iele  z  n ich  p rzy  bliższym  
zetknięciu w y k asu je  zbieżność.. 
melodii, dopisyw anie bądź styli-
zow anie -językow e_t£kstów ,
efek t ow ych w pływ ów  i  u ząleż-v 
n ień  byw a zazw yczaj . tak i, że 
w  zbiorze H abeli i  Kurzowę^ roz­
poznaj em y . doskonale  dęgdinąd 
znane śpiew ki, np . „Slekle- 
ra-m otyka", „A  k to  chce rózko- 

szy użyć", „Kam ień n a  k a m ieniu**, 
„ W o jenka"; Jak em  w arszaw iak  |

Mozaika w iejska
* P rzeprow adzki w  StrunaJ d a c h  

* B ezpłatne w yżyw ienie * „A uk- 
sz ta ltlja"  przy jm uje gości

.* Do ja rk a  G enofew a Pawłowicz* 
m echanizator Zen on-- Burej k o , ' 
agronom  naczelny  P io tr Kołosow 
i inni ro ln icy  sow chozu  ^jiStru- 
n a itis"  w  re jo n ie - św ięciańskim  
szyku ją  się  Aa przeprow adzki. W  
tym  roku  gospodarstw o ' b u d u je  
8  dom ów  ty p u  zagrodow ego. 
M im o trudności z  m ateria łam i 
p raca  n ie  u s ta je  rów nież w  n a j­
bardziej nap ię tym  ok resie  le­
tnim i:' .W ykazu je  s ię  tu  rów nież 
troskę o. zagospodarow anie wsi. 
O sta tn io  zakończono asfaltowa* 
n ie  dw óch u lic  w  Strunajciach . 
T ylko  w  ty m  roku  n a  sp raw y  
zagospodarow ania w ydatkow ano 
800 tysięcy  rubli*

* A ktyw iści zw iązku zaw odo­
w ego pracow ników  roln ictw a re ­
jonu  w ileńsk iego  skontrolow ali, 
ja k  zorganizow ane je s t  wyży* 
w ienie  pracow ników  n a  żniw ach. 
S praw nie; zorganizow ano to  w  
kołchozie „Rudam ina", „Z w y cię­
s tw o", sowchozie „G ulbinai". 
W  kołchozie „Pikeliszkes" u roz­
m aica się ob iady  przez dodanie  
św ieżych w arzyw , jnie skąp i się 
ka lorycznych  produktów  ’ mię­
snych. Dla kom bajnistów , ich  
pomocników, innych  .  uczestn i­
k ó w  sp rzę tu  p lonów  posiłki są 
bezpłatne.

* Litewski P a rk  N arodow y 
„Auksztaitlja** przy jm uje  gości. 
Zapoznają się  on i z  błęk itnym i 
jezioram i, p rastarym i boram i, 
n ab ie ra ją  sił. Gościem parku  
była  rów nież A lic ja  Sitarska, 
w ydaw ca litew skiej gaze ty  „Au> 
szra” w  Polsce. O pow iedziała 
o na o  tym . J a k  ży ją  i  p racu ją  
U tw ini w  Puńsku, w yraz iła  pra­
gn ien ie , ab y  w ym ieniać zespoły 
etnograficzne.

N . NIEZAM OW

nigdy n ie  będący  w ę Lwowie 
(niestety!), '  co  .najm niej k ilka­
naście  spośród 151 zgrom adzo- 
nych w  śp iew niku  utw orów  je s --  
tern gotów  odśpiew ać z  pa m ię- 
CL To sam o pow tó rzy ! zapew ne 
n ie jeden  Wilnianin.

E dycja  krakow ska piosenek  -, 
lw ow skich zasługuje  w ięc na
szerok ie ,rozp ropagow an ie , cze­
m u sp rzy ja  w ysoki nakład:
50.000 egzem plarzy. J .  H abela 
i Z. K urzow a przy ję li d la  swe- . 
go  zblorti h istoryczne ram y cza­
sow e 1772— li.39, ze  skom pli­
kow anej h istorii m iasta w ydoby­
w ając  n a  św iatło  dz ienne okres 
au striack i i polski. Piosenki zos­
ta ły  uporządkow ane' Łematycz- ' 

- n ie : I. Lwowska u lica  i b a tia ry , ;
II. Z abaw a i k na jpa , III. D ziew­
czynami miłość, IV. P rzestępst­
wo 1 w ięzien ie^ ' V. Praca, - żoł- 

“nierzT^w ojna, VI. - M iłość do 
m iasta. VII.- Różne. Zw eryfiko­
w ano o d m itn y  tekstów , - przy  w* 
rócono p ra w a , au locrk ie  kom po­
zytorom  i poetom . .' W  p rz e k r o ­

j u  - socjo logiczno-historycznym  ~ 
w  ; tw órczości ę. ..piosenkarskiej, r 
od  ba llady  dziadow skiej do 
przyśp iew ki '  k abare tow ej, ty lko  
nieliczne u tw o ry  pow ołała  do  
ż y d a  a n o n im o w a V  zbiorowość': - 
td łca , bazar, m eliny  przestępcze. 
Z decydow ana w iększość p iose­
n ek  m a, do k ład n ą  m etry k ę  b ib­
liograficzną, _ a  w śi ó d j iu to r ó w  
tekstów  n ie  b ra k  znanych  firm  
literack ich  (W . L. Ą ncżyc, W ik : 
to r Budzyński, ■ H efrryk :Zbierz- 
chow ski, Ludw ik Ludwikowski, 
M arian  H em ar). Z naczn ie  tru d ­
n iej w ypow iadać  się  o  pod k ­
ładzie  m uzycznym . Lw ów  b y ł :  
zawsZe m iastem  w irfojęzycz-, 
nym , rozśpiew anym . Przepływ  
kupców , tow arów  i k u ltu r  ozna­
czał tak żę  ..w ym ianę m elodii ~ j 
ry tm ów . A u to rzy  książk i, w ska­
z u jąc  n a  pow iązan ie  śp iew n ik a  
lw ow skiego  z  M ałopolską, M ą- • 
zow szem  czy  K urpiam i (krako- 

-^W akirTc^aw iakF, m azurk i), n ie  
u k ry w a ją  innych  jego  uzależ­
n ień , w yraża jący ch  s ię  w  „czes­
k ich  po lkach , w iedeńsk ich  
w alcach , w ęg iersk ich  czarda­
szach , U kraińskich dum kach  
k ołom yjkach , a  n aw et o d leg le j­
szych  nuiłod iach  ro sy jsk ich  -  i 
niem ieckich" -(W stę p , s., 66). 
M ało  tego . C hcielibyśm y Upom­

n ieć  się jeszcze o zapożyczenia 
am erykańsk ie  - i francuskie. W y- 

’ daw cy o- tym  zapom inają, że 
s łynny  przebó j lw ow ski 7,Tirli- 
tirli, M ary śk a"  (N ie m a ci. to 
ja k  w ojskow y..,) . je s t  ad ap ta ­
c ją  „cake  w alka" , tańca m urzyń­
sk iego  w  ry tm ie  po lk i, z  w ode­
w ilu  kom pozytora  a m e ry k a n - . 
sk iego  T. W . T hurbana  „Skar­
bie, chciałabym  m ięć samo- 

. chód", zaś in n a  po lka - r .  .S ie ­
k ie r  a-m o tyka"  p rzyby ła  do Lwo­
w a n ie  z  W arszaw y , lecz z  P ra­
li y  lub  Ż diąrśka... O  sile  od­
d ziaływ ania  Paryża • p rzekonuje  
epfczod w  b iografii s łynnego  , 
„ tekśc ia rza” lw ow sk iego  Hen- 

.ry k a  Z bierzchow skiego, k tó ry  
w łaśn ie  ze  s to ic y  F ran c ji p rzy ­
w ozi. sze reg  piosenek  • b u lw aro ­

w y c h ,  m . iii, „V ałse  b ru n e " . 
W asylew ski k o m en to w a ł to  tak : 
/.Ogłoszony, jako- „W alc nocy" 
w  uk ładz ie  H en ry k a  Zbierzcho­
w skiego , o b iega  c a ły  ̂ k ra j, p ię t- 
n ow any po  la tach  k ilk u  w  szy- 
d liw ej p io se n c e . Boya za  plag iat. 

'In n e ;  p rzyw ożne  . m elo d y jk i ze 
słow am i „H en ia  w eszły  n a  nasz 
grunt,-'S p o w szech n ie , śp iew ane, 
g d y  k a b a re tó w  nam nożyło  ' nię 
w szędzie" (czterdzieści la t po ­
w odzenia", s. ■ 321— 322).

J e d n a k  p le  je s t  m oim  zam ia­
rem  zn iechęcan ie  C zyteln ików  
d o  p u b lik a c ji H abćłi i K urzo­
w ej. W  „gąszczu"  fo lk lo rystycz­
nym  celow o, w racam  flo - te ­
g o  ok re ślen ia  u s te rk i bądź 
n iedom ów ien ia  in te ip re ta c y jn e  
s ą  w ię c z  . n ieun ikn ione . T rzeba  
d a ć  szansę  k o n tynua to rom , 

'k tó rz y  p o p raw ią  .i uzupełn ią .
Z b ió r H ab e li . - i K urzow ej m a  
w ięce j z a le t n iż  w ad. W st^>
w ie le  u w ag i, pośw ięca  ży c iu  
L w ow a I je g o  m ieszkańców  u k a ­
z u jąc  j ę  n a  - t le  h is to r ii  ipołi- 
{yczne j i  n a  I l e  p rzem ian  ^ b y -  
czajow o  - ku ltu ro w y ch . S łow nik  
lw o w sk ie j g w a ry  m lefskie}1" ^ -  
m ożliw  a  pe łne , obcow an ie  - z 
p iosenkam i, k tó r e j  naw et., ro z ­
k ap ry szo n eg o  w arszaw iak a

.p rzek o n u ją , ż e  „W szeńdzi jes t 
dobrzy,- w y  Lw ow l 1 n a jle p i"  • ’,i 
że  „Lw ów  c i , a\ k la jstry® .,, ,dji
se rca  p rzy lep i" .

W o jc iech  J .  PODGÓRSKI - 
W arszaw a  .

e k r a n y  K alendarium

sronT
GRAJĄ PIŁKARZE... 

i-1*  Minionej niedzieli w iM tk a  
„Polonia" w  kolejnym  spotka­
niu l ligi m istrzostw  Litw y' na 
w łasnym  boisku zm ierzyła sie  z 
w ileńskim  „Klbirksztisem* i wy­
grała ■— 3:1*. w pisując tym  sa­
m ym na sw e konto . kolejne 2 
punkty. Obecnie podopieczni J.- • 
Jurgielew icza notują' ich łączn ie  
19, a  najbliższy m ecz ,w rozgry­
w kach czeka 4  -września, kiedy  
to  będą gospodarzam i pojedyn- - 
ku z w ileńską „Szwiesą**, pro­
w adzącą notabene w tabeli.-.- 

Odbyły , s ię  kolejne spotkania  
piłkarskich  m istrzostw  kraju.
A oto szczegóły: „Dniepr** —
„Ararat" — 1:1, „Czeraomorec"
— CSKA — 0:0, „Dynamo**. Ki­
jów** — „Torpedo- — 4:3, „Pa­
mir** — „Rotor**, „Szachtlor* — 
„Dynamo** Mińsk — 1:0.

_ l  KOSZYKARZE 
W Holandii zakończyły s ię  mi­

strzostwa Europy juniorów  w  
koszyków ce. W w ielkim  finale  
zm ierzyli się  reprezentanci 
W łoch i ZSRR, a su k ces tow arzy­
szy ł m łodym  koszykarzom  Italii, 
którzy  zw yciężyli — 92:70.

Polscy jun iorzy , uplasowali s!« 
ostatecznie na 0  m iejscu.

POLKI OBRONIŁY TYTUŁ 
W szwedzkim  m ieście  Linche- 

ping m inionej niedzieli dobiegły  
końca m istrzostw a św iata w  pię­
cioboju nowoczesnym  kobiet. 
Drużynowo sukces tow arzyszył 
broniącym  tytułu m istrzow skie-?ó reprezentantkom  Polski* 

tartując w  składzie D. Idzi, l . : 
Dąbrowska oraz A. Sulima zgro­
m adziły one 19527 pkt I wy­
przedziły reprezentantki ZSRR

radzieckiej startowały Ł  Dołga- 
czowa. 1. Krasnowa oraz T. Czar­
niecka.

W kiasyfikacjl indywidualnej 
tytuł m istrzyni św iata w ywal­
czyła Dunka E. Fjellerup — 
5479 pkt, przed A m erykanką L. 
Norwood — 533 pkt oraz Polką 
D. Idzi — 5294 pkŁ Z zawodni­
czek radzieckich najwyżej fna 
10 pozycji) została sk lasyfikow a­
na z .  Dołgaczowa.

Na Jeziorze Malta w  Poznaniu  
- o  tytu ły  m istrzów  św ia ta  ryw ali­

zowali kajakarze 4 kanadyjkarze. 
Podzielono 22 kom plety m edali. 
NajW ifkśzą Ich liczbę zdobyli mi> 
strzow ie i m istrzyn ie  krótkich  
w ioseł z e  Związku R adzieckiego. 
Na Ich koncie  3 złote I 5 brązo­
w ych kruszców .

W sk ład zie  drużyny radzie­
ckiej startow ał też  znany kaja­
karz litew ski A ,  Wiata. Nie w ra­
ca on  z  pustym i r%*<oma, lako że  
wraz' z  W. Bobreszowem , D. 'Bań­
kowskim  oraz A, M yzglnem w y­
w alczył „złoto1* na d ystansie  

. 10.000 m.

WJTAJ, „KRÓLOWO-!
W czoraj w  jugosłow iańskim  

m ieście  Split rozpoczęły s le  XV 
m istrzostw a Europy w  lekkiej 
atletyce. R ozgryw ane są  one  
co  4  lata, a p ierw sza tego . typu  
Impreza m iała m iejsce 59 lat 
temu w  Turynie.

Do walki stanęło 1031 mi­
strzów  I m istrzyń b ieżn i, rzutni 
oraz skoczni z  33 krajów . Naj­
bardziej liczn e są  ek ip y  W ielkiej 
Brytanii — 115 osób  oraz ZSRR 
— 99 osób.

Podczas  m istrzostw  w  Splicie 
podzielone zostaną 43  kom plety  
m edali: 24 raźy  na podium  sta­
n ą iń fżczyźn l, a  19 — kobiety.

W japońskim  m ieście  Maebashi 
ryw alizacje o  m edale m inionej 
niedzieli w  m istrzostw ach św ia­
ta  zakończyli kolarze torowi. Ge­
neralny su k ces św ifc ili w  nich  
reprezentanci ZSRR. którzy  w y­
w alczyli łączn ie  4  złote, 2  srebr-

I 1 brązow y m edal. Na dal­
szych  m iejscach uplasowali s i f  
reprezentanci NRD (3—0 —2) oraz  
W łoch (2 —2 —1).

Obecnie do rywalizacji o  me­
d a le  . 97 - kolarskich m istrzostw  
świata sta ją  szosow cy.

IbL w ł. |  TASS

LIETUWA — „Tajemnicze sny" 
d la  dorosłych) — o 10.45, 12.30, 
15.15, 16, 17.45. 19.30r_21.15.

MOSKWA — 1 sala — ..Droga 
do w yższego świata (dla doro­
słych) .— --o 11, 13. 16. 17. 19, 21. 
II sala — „Kokon** — o, 11730, 
13.45. „Droga do wryższego śwla- 

;dia- dorosłych). o 16 ,  -18,

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

'23. ■
PERGALE —' „Przyjaciel w  złą I 

pogody**, —„o 10 .45 .12 .30 . 14.45.
16, 17.45. 19.30. 21.15.

W ldeoseanse — „Czerw ony 
skorp ion*  — o 14.30, 16.30. „F an - 
tazm-2** — o j  8.50, 20.30.

WlLNIUS —- „Hanusen* (dla 
do rosłych ) — o 12, 14.30, 19.40. 
„Mefisiofeles** (2 odc„ d la  d o ro - I 
słych) — o 17.

W ldeoseanse — A m ery k ań sk ie  
if lim y-an im ow ane  — o 13.15, 
15.45. „Mucha-2- — o 20.

WlNGIS —- K laus M aria Brali- 
d a u e r  w  (lim ie „Hanusen** 'd la  
d o rosłych ) — o 10.30. 12.30. 
14.30; 16.30, 18.30, 20.30.

W ldeoseanse — B ruce Lee- w 
rilm ie „Wleiki boss“ — o 15, 19. 
„Śm iertelna gra** o 17, 2\. 
3H.VIiT—2.iX — Kreskówki (dla 
dzieci) — o  13. - *

LAZDYNAI — „Kokon** — d  11, 
13,15, 17.45, 20.

W ldeoseanse — „Mumia fa­
raona** — , o: 14. S zm aragd ow y  
las* (2 ó d c .) ' — o 16. „Posłanie 1 
portugalskiej zakonnicy^ . (dla 
dorosłych) ̂  o  18.30.

TAIKA — „Pociąg pośpieszny** 
F i.' o 12.50. 15. 17.10, 19.20.
21.30. 31.V llI—2.IX — „Kąty" 
|(dla dzieci) — o - ' 11; .

W ldeoseanse — "'„Jedenaście 
dni i  nocy* Film I (dla d6ro~ , 
ałych) — o  l2 . 18. Film II (d]a 
doroslych)|-^ - o  14.30, 21.

AIDAS — „Pociąg pośp ieszny** 
— o 15, 17.

W ldeoseanse „Gwiezdne
wojny". Film V I ^  o  15.16. i^ ira  
śmierci-2** — o 17.15. „Piątek, 
13". Film  II. — o  19. „P om óżdel 
Moja żona znowu poszła do  
szkoły** (dla dorosłych) — o 21 ..

DRAUGYSTE —  „Szr.leńcy na
t i ,  16.30. 21.

„Rzeka* (2' ode.) —  o  13, 18.30;
SPALIS — „Komedia o  Llzy- 

stracie** ^  o  17, 19. 21: 1, 2.IX 
> 4  6 15, 17, 19, 21.

AUSZRA —  „P o cią g , pośp iesz­
n y - r -  o  11, 13, 15. 17, 19, 21.

W ldeoseanse „Miliony- Bru- 
stera** o 1>1.10, 13.10, 15.10. 
17.10. „Gorzki sm ak pierw szej 
mUoścł* r -  ,o  19. i0 , 21.1Ó.

PLAN ETA „przestępstw o
A ntoine‘a<* — -o 15. -19, 21. „Po- : 
c iąg  d o  Hollywood** o 17. - -v-,

w ld eosean se  ^  Am erykańskie' 
film y anim ow ane — o l l ,  i2 , 13, 
14.

TEWYNE — \ „A m erykański 
nindzia-3" — o  12. ..Palce Bruce 
Lee" — 0^14. „Kapitan Pow er i 

-■żołnierze przyszłości"  — o l 6 .  
„Klborg-2** — o  1.8. j e d e n a ś c ie  
d n i I  ,nocy** (2 ode., d la  dpro- 
słych) -r&-o 20'.

*  Wtorek (29.YIII) Jest 210 
dniem 1990 roku; Do końca ro­
ku 125 dni.

*  Znak Zodiaku" — Panna 
(23.VIII-22.IX). -

*  Imieniny: Patrycji. Adellny. 
W yszomlra.

*  Wschód Słońca — 6.17, za­
chód — 20.23. Długość dnia 14  
qodz. 09 m in ..

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 28 sier­
pnia zachm urzenie zm ienne.
Wiatr zachodni, umiarkowany,. - 
tem peratura 17—19 stopn i,-.

W c iągu następnych . dw óch  
dni tem peratura w nocy 8 —13, 
w dzień 19—20 stopni.

TELEW IZJA
WTOREK, 28 SIERPNIA 

.PROGRAM REPUBLIKAŃSKI:
18.00 —j  Film fab. „Jane Eyre". 

Ode. 1: 19.00 —  W iadomości.
1 9 .0 5 '— .Now ości dń ia  (w Jęz. 
ros.). 10.15 — Program  m uzycz- . 
n y  „M oda - Skrzypaczka-.' 19.50-

Film 'dok. 20.00 t-.: Reforma 
gospodarcza. 20.30 -^SD obrano- 
cka. 21.00 — Panorama. 21.30 

Ul' A ktualia.. 21.45 — Szanujm y  
słowo., 21.50 —̂  Program  ekono- 
m iczno-publicystyczny „Konfron­
tacja". 23.00 —- 'M. Petrauskas 

„Blrute". 23.50 — W iadomoś­
ci w ieczorne. 23.30 — Przyjęm j 

1 n y c h s n ó w .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 — . Wywiad aktualny.
18.10 TV serial n.-p. „Przygo­
d y  rośhn-. Ode. « .  16.95
N iem cy — Rosjanie: 20 lat poro­
zum ienia. 19.20 >77/  TV serial
„W inda d la  przechodnia”. _ Ode. 1. 
20X>0 — Czas. 20.40 — Preińlera  
fil mu-baletu „Cowboy*. 21.00 — '  
Program  . llteracko-artyStyczny  
‘„Słowo “i

SPORTLOTO 

Losowanie 34  (2tt.VIIL 1900 r.) 

0  z  45

3, 8, 14, 16, 21, 28

1  t  3 6

I , ,  7 , 10, 22, 25

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
18.00 — B laski l clen ie  k on - _  . 

k u rsu  „ im .-.' P . . C zajkow skiego.
18.25 — Collage. 18130 Miesz­
kan ie  d o  2000. roku : m ity  1 rz e ­
czyw istość^  ̂ 19*00 — D obranocka- 
19.15 — M uzyka w e te rz e . 19.40

Film dok . 20.00 — le k k o ­
a tle ty czn e  m is trzo s tw a  E uropy .
21.26 —."TV film  fab.- „Trzy nie­
nasy co n e  dni".

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM \  '  _

_ _ 10 .00 . — W iadom ości po ranne .' 
10.10—— T eleferle: L am us. 10.45 - 
— Kino T eleferll:' -„T ajem nicza 
w y sp a"  (10) — seria l p ro d . c z e r ; ' 
choslow ackleJ. 1 1_ 10  -'—t „W icher 
czasów ” (8) — s e r ia l  p ro d . b r a ­
zy lijsk ie j. 17.45 ^ P ro g ra m  

‘- d n ia . 17.50 'T e leex p resa . 1840  
^ 4 -  M istrzostw a E u ro p y  w lek ­

k ie! a tle ty ce . 20.00 — Kino Tele- 
ferłi: „W iew iórcze opowieści**. -
20.30 ''— W iadom ości. 21.00^,^--. _~ 
M istrzostw a E uropy  w lekk ie j 
a tle ty c e . '  21.50 — „W icher cza ­
sów* (8) — se r ia l p ro d . b razy - 
l llsk le j. 22.45 —  „Teraz** tygod­
n ik  gosp o d arczy . 23.15 -^ 'S tu d io  • 
d n r  sie rpn iow ych . 23.30 — J a ­
c e k  Kaczmar8Kl-90 — -frag m en ­
ty  k o n c e rtu . O.pO — W iadom ości 

v  w ieczorne.

BRODA. 29 SIERPNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
18.00 — Film fab. „Jane Eyre- . 

O dcr-2. 18.55 — W iadomości.
19.Q3 Nowości dnia (w lez.
1X58.).-^--19.10 Dla .miłośników
przyrody. ^ 19.40'. Filmy dok.

r 20.20 Dobranocka. 21J09
Aktualia-. 21.40 — .Prpgram  spo­
łeczno-polityczny .JMalogl**. 22.25 . 

,— - Prem iera wideofllm u-przed- 
staw ienla " L itewskiej- TV K. Os- 
trauskas „Heloiza 1 Abelard*. 
C zęść 1. ,  23,.35w — W iadomości 
w ieczorne. 23.50 W itając K-
Bradunasa. 24.00 Przyjem -

‘nych snów.. -
I OGÓLNOZWIĄZKOWY

16.00 — 'TV seria l n.-p. „Przy­
g ody neślln". Odć. 9.
Człowiek 1 prawo. 19.30 -— : TV 
serial ’ „Winda d la  przechodnia*.. .

^Odc. 2 . 20.00 u — Czas. 20.40 -
Collage. 20.45 - — TY seria l „Gle- 
mbaje*. Ode. 1. 21.30' ^ T Y lf l lm  
dokr '

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
" 1 6 .0 0 ł'—• Piłka -nośna. ZSRR— 
Rumunia. Podczas przerw y o  
18.45 — Dobranocka. 18.50 
Zoltan K otsis g r a  Chopina. 20,00- »

" — Lekkoatletyczne m istrzostwa  
•Europy.'. 22.15. ^  Koncert.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

l0.Qb ^  W ladonioścI 'poranne: 
10.10 — Teleferle: Altanka. 10,40 

Kino Teleferll; „L egendy  
świata" — [ „Syn Ramohnmegp“
— seria l prod. kanadyjskiej. 11.05

.  „Cyganka Aza* — film  fab- ■ 
prod. radzieckiej. 17-10 — Pro­
gram  dnia . 17.15w!5- M istrzostwa 

'św iata w  kolarstwie. 18.15 — 
T eleexpress. 18:30 «  M istrzo­
stw a Europy w  lekkiej atletyce.
20.00 —~ Kino Teleferll: ..„W ie­
w iórcze opowieści**. 20.30 — Wla- 
dom oścl. 21.00 — M istrzostwa
Europy w  lekkiej a tletyce. .22.35,
— Studio dn i sierpniow ych. 22.50

„Polak z  Polakiem - — • film  
dok. 23.35 — M istrzostwa św iata  
w kolarstw ie. 0.05 — W iadom ości 
w ieczorne. 0.20 — . Wokół w iel­
kiej scen y  —  m agazyn operow y.

W yrazy głębok iego  w spół­
czucia Janinie MlfiSZKlE- 
WICZ z  pow oda z g o m  M a­
m y  składa zespól Litewskie­
g o  Republika ńsk ieg o  Urzędu 
CeŁ

. ,  WSeński
A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 0 ,  m.  W i l n o  
aL Kosmonautów 00.

Cena 10 k°P-

Telefony: redaktor — ś2-70-#1^ 
zastępcy  redaktora — 4t-70-04r 
42-79-48; dział listów  — 4Ł7S-70, 
42-69-65; redakcja n o o tą  — 
42-13-81; ogłoszeń  — 41-SB-1B.

Druk offsetow y, 1 arkusz dru­
karski

Drukarnia litew skiego przed - - 
siebiorstw a w ydaw niczego „Sp*»»-
da*

Indeks 67219 
Nakład 56000 mą*.

NR 322 Zam. 1925-


